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B ogu m ił D a w is  on-
Aby dobrze pojąć Dawisona i z nicią Aryadny 

przejść pyszne, czasem jednak straszliwą osłonione 
ciemnością labirynty potężnego jego geniuszu, trzeba 
znać cokolwiek szczegóły jego życia.

Urodzony w Warszawie dnia 15 maja 1 8 1 8  
roku z bardzo ubogich rodziców, w czasach, gdzie 
szkoły zaledwie dla bogatych otwartemi były —  musiał 
naturalnie całkiem niedostateczne otrzymać wychowanie.

Dla polskich Żydów ideałem socyalnej pozycyi 
jest stanowisko dobrego, a właściwie zamożnego kupca; 
to też dla swych dzieci o innym nie roja oni losie.

Chłopiec, który tylko parę lat w najniższych 
klasach przepędził nabył, tam jednego talentu —  pięknego 
pisma. —  a gdy w dwunastym roku życia wybiła 
dla niego godzina walki o byt materyalny, —  ów 
talent kaligraficzny otworzył mu bramy samoistności.

Jako przepisywacz u sekwestratora, wszedł Dawi- 
son w z\cie ; zarabiał zaledwie kilka groszy dziennie 
i aby je jakokolwiek znosnetn uczynić, pomagał sobie 
malowaniem szyldów.

Ztąd przeszedł —  jako to sam żartobliwie opo­
wiada —  >do literatury,* to jest został kopistą przy 
gazecie warszawskiej, na którem to stanowisku pięć 
lat pozostał.

Jednakże te lat pięć mają w jego życiu wielkie 
znaczenie, w nich bowiem nauczył się dobrze fran­
cuskiego i niemieckiego języka, w czem mu był 
pomocnym redaktor Krupski, rachując zapewne na 
to że z czasem z niego tańszego mieć będzie od 
innych tłumacza.

W  tym czasie również przypada dla Dawisona 
ów wielki dzień, gdzie jakieś niewidzialne głosy za­
brzmiały mu w ucho szeptem, na który serce mu 
wezbrało,  ̂ spokój ducha sie zmącił i te mu słowa 
z ust wybiegły, jakiemi ongi młody Corregio, stanąwszy 
przed obrazem Rafaela, zawołał: >anch! io sono....
artistal* Teatr,  do którego umiał sobie od czasu 
do czasu wstęp wyjednać, pociągał go ku sobie tym

P rzed p ła tę  przyjm uje każdego d n ia  K asa te a tru  polskiego 
w  gm achu tea tra ln y m  —; rano od 10 do 12, po p o łudn iu  

od 3 do 5tej.

nieprzepartym, porywającym powabem, któremu już 
wielu uległo, a któremu i on poddał się bezsilnie. 
Opuścił dotychczasowe miejsce, uczęszczał do szkoły  
dramatycznej, debiutował 1 8 3 7  —  i został angażo­
wanym za 1 5  rubli miesięcznie! —  z czego żył 
w czasie swoich studyów dramatycznych, ile razy 
tygodniowo jadał, o tern nikt nie wie. Tak kończy 
się pierwszy peryod tego niezwykłego życia; głównym 
jego stygmatem był niedostatek, ale ztąd powstała 
owa energia, owa siła walki, które może bez tego 
nie byłby się tak w nim wyrobiły. Dziewiętnastoletni 
młodzieniec miał to przekonanie, że od lat siedmiu 
sam się utrzymywał, że sam zdobył sobie ukształcenie, 
któregoby mu niejeden z jego szlacheckich rodaków 
mógł pozazdrościć —  i karyerę, która wielu dopro­
wadziła do sławy i bogactw.... i to wszystko zawdzięcza 
sobie —  sobie jedynie! Jakaż siła leży w tern prze­
konaniu !

Po roku opuszcza warszawską scenę —  gra 
w Wilnie wszystkie niemal role repertoaru, począwsy 
od >Romea* aż do >0jca debiutantki* i wreszcie zo­
staje zaangażowanym do Lwowa, z przyzwoitszą już 
pensyą; tu występuje w rolach kochanków. W e Lwo­
wie zbierał pierwsze laury, gdyż podobał się publi­
czności zaraz przy pierwszem wystąpieniu; i odtąd 
rzeczywiście staje się ulubieńcem fortuny.

Hrabia Skarbek objął dyrekcyą lwowskiego te* 
atru; biegłem okiem znawcy dostrzegł on w Dawisonie 
rozwijający się geniusz. —  Wspierał go gdzie tylko 
mógł —  zrobił go reżyserem i wreszcie dał mu środki 
do podróży artystycznej na Wiedeń, Drezno, Mona­
chium, Berlin do Paryża; on to umacniał go w tern 
szalenie śmiałem przedsięwzięciu.. stania się europejskim 
aktorem.

W  istocie długo bardzo nie pojmowano tego 
bacznego zamiaru, —  młody człowiek, który w  piętnastym 
roku życia zaledwie może kilkanaście słów umiał po 
niemiecku, w dwudziestym trzecim chce być tłuma­
czem Schiller’a, Goethe’go, Lessing’a i to w ich ojczy­
stym języku! —  Było to tak nierozsądne, że długo



o t e m  wątpiono,  a gdy  wreszci e  p ow ą tp i ew an ie  n i e-  
m o ź e b n e m  się s t a ł o ,  z adow a ln i a no  się l i t o sn em r u ­
s zen i em r am io na m i .  (T>. c. n.)

W iadom ości teatralne z W arszawy.
Aż do tego czasn  pow strzym yw aliśm y się z p rzy to  

czeniem w K ury e rku  naszym sprawozdań o wystąpieniach 
n a  scenie warszawskiej panny R o m an y  P  p i e l /  Pochodziło 
to  głównie z tą d  że w warszaw skich  recenzjach te a t ra ln ych  
znajdowaliśmy do tąd  albo niezmierne pochwały, albo też 
zb y t  ostre  napady  n a  tę znan ą  publiczności lwowskiej 
a r t y s tk ę :  motywa zaś t a k  jednych  j a k  i drugich były nam  
więcej niż podejrzane.

T eraz  dopiero odezwał się w tej m ate ry i głos 
powszechnie cenionego es te tyka ,  F. U. L ew e s ta m a ,  głębo­
kiego znawcy i bezstronnego w rzeczach te a t ra ln y ch  k ry ­
ty k a .  Tem  chętniej p rzy tacz am y  tu  zdanie szanownego 
profesora  iż najzupełniej je  podzie lam y i sądz im y  iż trafne  
jego uwagi wyjdą naw et na korzyść miejscowych naszych 
tea tra lnych  recen zen tó w  p. L .  r  )zbierając  sz tuk i.

„K ażdy wiek m a  swoje p r a w a , “ komedyę w dwóch 
a k t a c h ,  z niemieckiego i „O s ta tn ie  bożyszcze,'* d ra m a t  
w jed ny m  akcie, z francuskiego t łumaczony m ów i:

„Dziwnym zb egiem fa ta lnych  okoliczności, sz tu czk i  
wymienione w nagłówku zwiększyły znowu szereg  lichych 
ram otek ,  o k tórych  wejściu do rep e tu a ru  os tatn iemi czasy 
byliśmy zmuszeni w sprawozdaniach naszych donosić. 
W p raw dz ie  co do pierwszej, na  ten  raz  spada  podobno 
wina na p. R om anę  Popiel ,  nowo p rzy ję tą  do t ruppy  n a ­
szej a r t y s t k ę , k tó ra  sztuczki w^pomuionej d la  swojego 
deb iu tu  stanowczo się d o m a g a ł a ;— w każdym raz ie  m i e r ­
ność, u tw oru  u w aln ia  nas znowu od obow iązku  szerszego
0 nim wspomnienia, tak  iż dosyć będzie nadmienić ,  że 
uczona niemiecka h rab in a  (pani N iewiarowska),  chowająca 
co ty lko  podrosłą  córeczkę (pannę Popie l)  pod k ie run k iem  
niemniej uczonego od siebie nauczyciela  (p. Grzywióskiego) 
gotowa ju ż  za  tego osta tn iego j ą  wydać, byle się pozbyć 
ciężaru matczenia, stanowiącego dla naukow yoh je j  zajęć 
przeszkodę. P a n n a ,  k tó re j  je d y n y  ten je j znajomy męż­
czyzna wydaje  się ideałem, sam a jem u  swą miłość wyznaje 
on przecież nie chce korzystać  z tak iego  samo/.ludzenia
1 raczej swata j ą  z porucznikiem (p. Kwiecińskim), którego 
wiek młody do niej lepiej p rzy s ta je ,  —  jak o ż  h ra b ia n k a  
się w ne t  odkochuje i przystojnego młodzieńca calem znowu 
darzy  u -zuc em.

R ola  panny, nie  ty le  n a iw n a ,  ile raczej figlarna, 
m ia ła  być braw urow ą d la  nowej a r t y s t k i ; jakoż  chę tn ie  się 
zgadzamy, że wykonała j ą  z dobrem  pojęciem, z um ie ję tną  
swobodą, a  przytem  ze wdziękiem.

P rzy m io ty  te  cenil iśmy ju ż  podczas ostatniego po­
by tu  panny  R . Popie l  w W a r s z a w i e ; w strzym yw aliśm y 
się przecież od wyrzeczenia o niej naszego zd an ia ,  gdyż. 
jakko lw iek  oddając je j sprawiedliwość , zdanie to  nie we 
wszystkiem zgadzało się z pełnemi zapału  sprawozdaniami 
innych tutejszych gazet i pism peryodycznych. Zauw ażal iśm y 
w goszczącej wówczas na naszej scenie młodej aktorce, 
oprócz uroku tej właśnie młodości i powabów zewnętrz  
n ych ,  w k tóre  j ą  uposażyła  na tu ra ,  intell igencyę niezwy­
k łą  i pracę sum ienn ą ;  jednocześnie przecież dostrzegliśmy, 
że owa in te l l ig e n c y a , jakkolw iek  k ieru je  t ą  p r a c ą ,  nie

um ie  jeszcze śladów tej os ta tn ie j  z ac ie ra ć ,  t a k ,  iż szcze­
góły studyowania odnośnej roli w ystępują  p rzed  widzem, 
nie pozbawione jeszcze pozom  swej mozolnośei. W n a j ­
zgrabniejszych ruchach, w najlżej wypowiedzianym dyalogu 
znać zwierciadło, znać przym us, a raczej ictencyę, co wy­
chodzi dość n iem al na jedno  z przesadą.
 ̂ N ie  chcielibyśmy atoli by zdanie to  nasze zostało  

zle zrozumiane, i dla  tego jaśniej nieco j e  tu  tłum aczym y. 
W  pannie Popiel widzimy ta len t  niezwykły i, co n iem niej 
je s t  w ażnem , widzimy w niej go rące  zam iłow anie  dla 
sztuki,  osładzające jej ciężki t r u d  s tu d y ó w ; —  ale  n ie p o ­
dobna nam także niewiedzieć, że każdy  tw ó r  a r ty s ty czn y ,  
im większej naprawdę wymaga pracy, tem  mniej pdwinien 
j ą  uw y da tn iać ,  —  że im je s t  doskonalszy, tem wychodzi 
na tura ln ie jszy  i z pełniejszym pozorem  chwilowego n a t ­
chnienia. O tóż  wyznać musim y, że pann ie  R . Popiel do 
tak ie j  artystycznej natura lnośc i jeszcze daleko . W ie le  ona 
ju ż  d o tąd  zrobiła, ale więcej jeszcze do;zrobienia jej pozostaje.

Jak k o lw iek  za tem  u/,najemy w niej n a d e r  miłe n a  
scenie naszej z jaw isk o , mające zapewne św ietn ie jszą  j e ­
szcze pr/.yszlosó przed so b ą ,  i jak ko lw iek  za wzbogacenie 
n ią  naszego składu tea tra lnego  szczerze je s te śm y  wdzięcz­
ni dy rek cy i ,  —  jednak  nie możemy s :ę zgodzić na b e z ­
w aru nk ow o  pochwalne peany, jak iem i d a rz ą  -ją recenzenci 
różnych  pism codziennych j tygodniowych, ani na z a ­
c h w y t ,  j a k i  podziela "biegnąca zwykle bekliwym pędem 
publiczność.  ̂ N ie  b ra k  przecież między członkami sceny 
warszawskiej tak ich  artystów, na k tórych, nie mówimy już 
recenzenci,  ale publiczność m is ła  czas i sposobność n a u ­
czyć się, jak ie j to  miannwicie potrzeba  naturalnośc i,  by się 

nie w ydała  p rzesad ną ;  do nich to  odsyłamy i jednych i 
d ru g ą ,  a p rzez  porównanie podobno do jdą  oni .najlepiej, 
na  cżem d o tąd  jeszcze pannie R . P op ie l  zbywało. J a k o  
zać p rzesada  we w szystk iem  i wszędzie j e s t  z d ro ż n ą ,  tak  
n ad  chwalców przesadnych nie zn a m y  dla  a r ty s tó w  n ie ­
przyjaciół g roźn ie jszych ,  i d la te g o ,  chcąc w tej m ierze 
oczyścić nasze sum ien ie ,  w ita jąc  nowy ten  i uroczy na 
scenie naszej p rzybytek  z p raw dziw ą  i serdeczną sympa- 
t y ą , chcieliśmy przecież ost-rzedz m łodą a k t o r k ę , by się 
od owych nieprzyjaciół zawczasu m ia ła  na ostrożności.

P rzy rzek am y  zarazem , że za dalszemi jej krokam i 
śledzić zawsze będziemy z t ą  p ilną  baczn ośc ią ,  n a  j a k ą  
widocznie poważne jej na  sz tukę  zapatryw anie  s ię ,  o raz 
pe łna  wdzięku jej osobistość do tąd  już  zasługują . W  p rz y ­
szłych też sp raw ozdaniach , zwłaszcza o w ystąp ien iach  jej 
w sz tukach  nieco głębszego rozbioru, bliżej wyformułujemy 
po.jedyńsze szczegóły zdania , k tóre  w ogólnym ty lk o  o b ja ­
wiliśmy dzisiajiaj zarysie Nie kończymy przecież i w zm ianki 
obecnej,] bez słówka należnego, grze pani N iewiarowskiej 
uzn an ia ,  k tó ra  rolę erudytk i  h rab in y  uchw yciła  i oddała  
n ader  s t a r a n n ie ;  —  pp. G rzywiński i Kwieciński (zwła- 

.szcza ostatni)  natom iast do zby tku  oyli drewniani.
D ru g a  sz tuka , „O sta tn ie  Bożyszcze**, w ystępuje  nieco 

pretensyonalniej od p ierw szej:  —  to ju ż  nie fursaj naw e t  
i nie komedya, —  to d ram a, —  bawić chce, nie śm iesząc , 
ale w zruszając. P r z y  mniejszej wielomówności a u to ra  mo- 
żeby się to  i udało : rzecz zw yczajną można było z a m ­
knąć w półgodzinnym dyalogu i przyczep i wsszy doń pa rę  
niezłych is to tn ie  sytuacyj, k ilka udatnyoh frazesów, z ro b ić  
z niej lekkie  w powadze swej intermezzo. Sz tuczk i t a k i e  
byw ają  n ieraz pn trzebne  w re p e r tu a rz e  wieczorn te a t ra l -



nego, kiedy resz ta  lub zby t wyłącznie p rzypada  lekka, lub 
zbyt wyłącznie poważna. Ale a u to r ,  choć mógł o tein 
wiedzieć i w samej rzeczy mieć cel t a k i  na oku, nie znal 
przecież jednej z ńajpierwszyeh zasad e s t e ty k i ,  k tó rą  
W o l te r  zaw arł  w znanym  swym w ierszu :

Tous  les genres sont bons, hors le  genre ennuyeux, 
(K ażdy  rodzaj je s t  dobrym, byle nudnym nie b y ł ) ,— 

a że zasady  tej nie znał, więc też  pełnemi garściam i czer­
pa ł  z piaszczyzny nudności i deszczem tak iego  piasku 
n iemiłosiernie obsypywał z iew ającą  publiczność. P ierw sza  
zw łaszcza  rep rezen tacya  nie poszykowała się „O sta tn iem u  
B o żyszczu11 tem bardziej,  iż następowała po niemniej n u ­
dnym, ty lko  że więcej jeszcze p re tensyona lnym  R a ju  Mil­
to n a ;  —  przykow ała  zaś widzów do ławki n ad z ie ją ,  że 
się za spotęgowane te  nudy odbije na Sercu , k tó re  za 
chwilę m iało  się w pann ie  Popiel rozbudzić.

F ig ie l  au to rsk i przew lókł nadejście te j  chwili o blizko 
póltory  godziny, —  tak  długo bowiem ciągnie się „O sta tn ie  
Bożyszcze11. Cóż wam o niem p ow iem y?  G d yb y  nie pan  
R a p a c k i ,  którego g ra  prześlicznie wycieniowana w szcze­
gółach i pojmow-ana w całości, złożyła  się na  dzieło sztuki 
rzadkiej piękności (choć i ona głównej wady u tw oru ,  jego 
nudy, do końca zwalczyć nie mogła),  gdyby nie pan R a ­
p a c k i ,  „O sta tn ie  Bożyszcze11 zostałoby na prawdę w sali 
te a t ra ln e j  os ta tn iem , bo przed skończeniem widowiska wy­
gnałoby n a  ulicę publiczność. P rz e k ła d  w ogóle dobry, 
a choć grzeszy gdzie niegdzie pospiechem, lub niestosownem 
oddau iem |po jedynczych  wyrażeń oryginału, to  znać w nim 
przecież pióro p łynne i lekkie ;  —  nie rozum iem y ty lko  

w t łum aczu ,  ja k im  sposobem wpaść mógł na koncept ta k  
nieszczęśliwy, iżby  chcieć scenie naszej ten  u tw ór  p rz y ­
swoić? Że co do w ystaw ien ia  go łatwiejsze z nim miał  
zadanie  od wielu innych, to  już  nas nie Zadziwia, bo im 
m iern ie jsze  d ra m a ty c zn e  miernostki,  tein w iększy ich bywał 
przyw ile j:  —  bądź co bądź, „ O s ta tn ie  bożyszcze11 pomno­
żyło w mitologii naszego te a t r u  wielce poczestne i tak  
już  grono Morfejów-

P a n  R apacki tedy  w słabej te j  sztuce główną gra 
ro lę ,  s ta rca ,  żonatego od la t  p ię tnas tu  z m łodszą  od siebie 
k ob ie tą  (p. Pa l iń ską ) ,  k tó ra  się je m u  w trzy  la ta  p oś lu b ię  
sprzeniewierzyła. S m u tn y  okres tego w ystępku  trw ał ró w ­
nież t r z y  la ta ,  a  skończył się wyjazdem kochanka żonyT, 
p izy jac ie la  mężowskiego, k tóry  wreszcie się opamiętawszy^ 
skazał siebie na  dobrowolne wygnanie .  W ydelikacona s k r u ­
cha cudzołożnicy nie znosi ju ż  n aw e t  widoku p o r t re tu  w y­
gnańca, ale zam ias t  po p ro s tu  go z iszczyć, odsyła m u go 
do Odessy, ja k b y  rozmyślnie d la  zdradzenia  swege sekretu

opisując  obszernie w swym liście dawne miłoćne stosunki.  
P o r t r e t  wraz listem zwrócone z Odessy, z powodu za- 
szłej tymczasem śmierci a d re s a ta , '  n a tu ra ln ie  w 'padają 
w ręce męża i w yjaw iają  mu ca łą  tajemnicę. W ia r a  
w żonę, os ta tn ie  jego bożyszcze, ucieka. D o tąd  bieg sztuki 
jak o  tako  jeszcze, po Bogu. A le  tu zaczyna się g ra  w ko- 
mórci, kończąca się, j a k  zwykle t a  g ra ,  na tem, żo każdy  
znów na  tem sam em  znajduje  się miejscu, jak ie  w je i  p o ­
czątku zajmował. T u  właśnie część d ra m a tu  rozwałkowana 
je s t  tak nielitościwie, każda myśl w niej tak  się po dwa 
trzy , naw et więcej razy  powtarza, źe my przynajmiej 
pozycyi naszej nie nadużyjemy i szczegółowej z niej sp raw y  
nie będziemy zdawali czytelnikom, k tó ry m  zapewne n ie­
mniej od nas pilno do końca. Końcem tym  je s t  p rz eb a ­
czenie i z g o d a ,  w c z e m , przez uczucie sprawiedliwości 
uznać przecież winniśmy zwrot wcale poetyczny i piękny, 

bo w s ta ry m  niedowiarku myśl przebaczenia pod w p ły ­
wem cudzej modlitwy.

K t o , z n a  rodzaj ta len tu  pani P a l iń s k i e j , ten  zapewne 
łatwo uw ierzy ,  że w roli żony a r ty s tk a  t a  b y ła  d o s t a te ­
cznie poważną i sm ętną .  O panu R a p a c k im  dodam y tu 
jeszcze ,  że radośnie zadziwił nas n ie z m ie r n ą ,  n iebyw ałą  
dotąd u niego wyrazis tością  w scenach tkliwego uczucia, 
oraz świetnym postępem, j a k i  u w y da tn ia  się od niejak iego  
czasu w panowaniu nad organem głosu, coraz to  dźwięcz- 
n ie jszym  i giętszym.

W szys tk ie  genialne pomysły zn a jd u ją  n ad e r  prędko 
naśladowców. Nowy tego dowód widzimy w n as tę p u jący m  
fakc ie :  Zaledwie k i lka  dni upłynęło j a k S z c z u te k  wynalazł 
nową formę poetyczną dla opiewania nowego m in is te rs tw a  
zaledwie un ieśmierteln ił  p. H ab ie t in k a  nas tępu jącą  strofa.: 

Tin, tin, tin,
W zła z ł  mi w głowę klin 
Tin, tin, tin,
P ełno  głupich min,
T inek, tinek, tinek , tinek,
Jedz ie  doktor H ab ie t inek .  

gdy oto nadesłano nam ta k ie  naśladowanie powyższego 
p ie rw o w z o ru :

U t,  u t ,  ut,
Szedł osioł na  lód,
U t ,  u t ,  u t ,
M iał na głowie b u t ,
U tek , utek, utek, u tek ,
Osłu z buta wylazł Szczutek.
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Abonamentu 7. •mrjf. ■ Kr. 1.

W ces. król. uprz. teatrze f j j l  hr. Skarbka we Lwowie

w Środę dnia 22.Lutego 1871 roku

RADZIWIŁŁ GOŚCIEM
(2ga ezęśó »Panie kochanku!«)

Anegdotka dramatyczna w 3 aktach oryginalnie napisana przez J. I. Kraszewskiego

* * *  Kr ‘ „  - z ™ , dworzanin P  Koncewicz'
^ Jr i l _ Wi enSH  ■ P - “  Komendant zamku nieś-Kniaź Hrehor Koriałowicz- ' 7  •  1  m e s ~

Kurcemcz, chorąży lidzki P. Królikowski. S z m u T S n ie c T a r g d a rz  P ' 
Basia Kurcewiczowna, jego w Obibokach, karcz,",e

d ó z ^ c z n k ,  dworzanin “  Ko^ z  f

w ś ik:ra Knrola -  p.'sikS:Wołodkiewicz -  p  D ebicki ' “ “ orski.

HS f i S l0Wi°Z’ S1,Siad.  T , ,_ .  ~  Pi ZiellńskLKurcewicza -  p . Linkowsld. Kiszka _  p] 0 “ ^

Rzecz dzieje się po powrocie księcia z Węgier w 1. akcie w karczmie w Obibokach. 
2. na zamku w JSieswiezu, w 8. w dorku w Siennej Wulce.

Orteiestra odegra:

nn prf ed rozP°cz«ciem Uwerturę z opery „Biała dama“ Boieldie’go;
no 2 i cle:.MX ek. Lowondowskiego z repertoaru orkiestr, warszaw, p ,,. ,K e m ro d “
po 2. akcie: Mazurka Chop,na op. 7. nr. 2. uM onego na orkiestrę przez ¥ . Słomkowskiego

SL » ^ V z e c i e g o p i ę t r a 2 r i . 6 0  c .

Krzesło trzeciego pieta 70 ct w l  1 zt 5 cl' K, zesło dn‘Sil* »  Pi^ra 90 ct_SP° “ 10 ct' WstW na parter 42 et. Wstęp na trzecie piętro 30 ct. Galerya 21et.

swoje miejsca', r a c z / s i f  tea tS *™ ”* B°bie 2atrzJ'mać

Początek o godzinie 7.


